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Kadry armii polskiej:
Drugi puik piechoty po nabożeństwie w Zambrowie, wychodzi z kościoła do koszar z orkiestrą.

wano ich też z pełnymi honorami wojskowymi. 
Nadto zaopatrzono ich w odpowiednie pismo ur- 
mistrza i komendy, aby wszędzie, gdziekolwiek się 
udadzą, obchodziły się z nimi władze w odpowiedni, 
naieżny ich bohaterstwu, sposób. Prócz tego mają 
być wysłane do Koła Polskiego telegramy z prośbą 
o wyjednanie u władz wojskowych zwolnienia ich 
z niewoli i wysłania do rodzinnych chat.

Pogrzeb zaś jednego z ułanów, który zginął na 
ulicach Stanisławowa, kiedy już jako ranny ciężko,

Oficerowie drugiego

samych pań, które niosły trzy wieńce i mnóstwo 
kwiatów, ruszył ku cmentarzowi.

Kondukt prowadził ks. prałat Fiaskiewicz w oto­
czeniu całego duchowieństwa polskiego i ruskiego 
z ks. prałatem Litwinowiczem na czele. Karawan 
obsypany był cały kw:eciem; za karawanem postę­
powała, w braku rodziny, p. Westfalewiczowa 
z dziećmi, u której ś. p. Jan stał na kwaterze, po­
tem reprazentacya miasta, towarzystw miejscowych 
i władz, wreszcie olbrzymi tłum ludności.

pułku (X ) Hr. Mycielski ( X X )  pułk. Żymirski.

„Burmistrzów' miasta Stanisławowa 
dowódca pułkn przesyła te kilka słów. które chciał 
wypowiedzieć przy pożegnaniu.

Polscy ułani spełnili jedynie swój obowiązek żoł­
nierski i stanęli w chronię honoru armii rosyjskiej, 
w szeregach której, związani przysięgą i poczuciem 
obowiązku żołnierza, walczą. Korzystając ze szczęśli­
wej okoliczności, prosimy Radę Sławetnego Miasta 
Stanisławowa o przesłanie wyrazów Gzi , Miłości, 
Wierności i Synowskiego Przywiązania do Ukocba-

X ruchu nąwln*“w po w Zamojuzczyźnie :
Grono naucr giinnazyum realnego w Zamościu. Młodzież senriDaryum naucz w Zamościu po pracy w ogrodzie.

poddawszy się i złożywszy broń i otrzymawszy o& 
oficera anstryackiego pozwolenie, udał się, by po­
żegnać się z rannym koniem (a trzy konie pod nim 
tego dnia ubito), pogrzeb tego 19 letniego chłoioaka, 
Jana Wedlera odbył się 26, Iipca w sposób nie­
zwykle uroczysty i manifestacyjny. Tłumy publiczności 
wyległy na ulico. W  kościele parafialnym odbyły się 
o godzinie piątej po południu egzekwie według 
obrządku grecko i rzymsko katolickiego (rano od 
prawiono nabożeństwo w synagodze), poczem pochód 
uszoregowany, złożony z uczniów, uczenie i prawie

Trumnę wynieśli z kościoła, a potem wnieśli ua 
cmentarz uczniowie gimnazyabi, przedstawiciele ko­
mitetu obywatelskiego i „Sokoła14, poczem, po od­
być''! ceremonii religijnych, przemówił, wśród szlo­
chów i płaczu, w sposób serdeczny a pro3ty bur­
mistrz miasta, p. Stygar. Przedstawiwszy bohater­
stwo ułanów polskich, odczytał na zakończenie list 
rannego pułkownika ułauów polskich, Mościckiego, 
który chciał pożegnać się w ten sposób z ludnością 
miasta. List ten, wręczony przez rotmistrza, króyy 
z garstka niedobitków opuszczał miasto, brzmi:

nej, Zbolałej i Zniszczouej -iemi Ojczystej Naszej. 
Jedynym promieniem jasnym, który nam żyć każe 
jest głębokie przekonanie, że ta Ukochana Polska 
nasza zmartwychwstaje teraz z giuzów i podnosi 
się do nowego życia, Wspaniała, Niepodległa 
i Silna.

Uznając powagę Rady Stanu i ciężkie zadanie, 
jakie wzięła na swoje barki, przesyłamy Jej wyrazy 
głębokiego szacunku.

Nowopowstającemu Rządowi Polskiemu składamy 
hołd! Przewodnikowi i budziciebw’ militarnego, ary
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